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 Korytarz w części komercyjnej lotniska Chopina

Hospicjum w Licheniu działa już 
osiemnasty rok. Co sprawiło, że 
Księża Marianie zdecydowali się 
podjąć tę formę posługi właśnie 
tutaj, przy jednym z największych 
sanktuariów maryjnych w Polsce? 
I co Panią osobiście przyciągnęło 
do tej pracy?

Trudno wyobrazić sobie, aby 
w miejscu, gdzie szczególną czcią ota-
cza się św. Stanisława Papczyńskiego, 
patrona umierających i cierpiących, 
nie powstało takie dzieło. Postano-
wiłam się w nie włączyć od samego 
początku. Pracowałam wcześniej 
w biznesie, ale miałam pragnienie 
robienia czegoś, co ma głębszy sens 
i wiąże się z pomocą bliźnim. Ho-
spicjum mieści się na terenie sank-
tuarium w Licheniu Starym, w wy-
remontowanym, dawnym budynku 

klasztornym, w którym przed laty 
zatrzymał się Jan Paweł II – a ponie-
waż on sam wiele cierpiał, ma to też 
dodatkowy walor symboliczny.

Mówi Pani, że hospicjum to „nie 
tylko opieka medyczna, to także 
życie”. Co to znaczy w praktyce, 
dzień po dniu? Czym różni się 
hospicjum od szpitala w sposobie 
traktowania pacjenta?

Najważniejsze dla nas jest to, żeby 
każdy, kto do nas trafia, czuł, że nie 
jest sam, że jesteśmy dla niego obec-
ni, że zawsze go wysłuchamy i wes-
przemy w jego potrzebach. Nasze 
hospicjum jest kameralne, nie mamy 
wielu podopiecznych naraz, dlatego 
możemy pozwolić sobie na osobowy 
kontakt z każdym chorym. Oczywi-
ście naszą rolą jest, by nasi pacjenci 

nie czuli bólu, nie mieli odleżyn, mieli 
zapewnioną opiekę pielęgniarską i le-
karską. O ile jednak zasadnicza więk-
szość pacjentów wraca ze szpitala do 
domu, o tyle u nas jest inaczej. Stąd 
naszym głównym zadaniem jest to-
warzyszenie pacjentom. Najtrudniej-
szy czas mieliśmy podczas pandemii, 
kiedy decyzją wojewody nie można 
było odwiedzać odchodzących. Na 
szczęście trwało to tylko dwa tygo-
dnie, potem wszystko wróciło do 
normy, oczywiście w odpowiednim 
reżimie sanitarnym.

Wielu ludziom hospicjum wciąż 
kojarzy się z miejscem oczekiwa-
nia na śmierć.

Mimo że ludzie odchodzą tu do 
Boga, hospicjum nie jest miejscem, 
w którym czeka się na śmierć. Mamy 

Z Katarzyną Muzykiewicz, dyrektor hospicjum 
w Licheniu, rozmawiał Michał Krajski.

„Oswoić lęk, którego 
nikt nie uniknie”
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ogród urządzony tak, aby chorzy 
mogli w nim odpoczywać na łóż-
kach. To samo dotyczy kaplicy, do 
której codziennie mogą pojechać na 
łóżku na Mszę św. Przyjeżdża do nas 
młodzież szkolna z przedstawienia-
mi i koncertami, chorzy wraz z wo-
lontariuszami przygotowują ozdoby 
świąteczne na kiermasze, a w grud-
niu zagląda Mikołaj. Nasi pacjen-
ci mogą przy wspólnym stole zjeść 
z bliskimi śniadanie wielkanocne 
i kolację wigilijną; mamy też pokoje 
dla rodzin, które zechcą towarzyszyć 
swoim bliskim w ostatnich chwilach.

Opieka medyczna pozostaje jed-
nak ważnym elementem opieki 
hospicyjnej.

Jeśli trzeba poddać pacjenta do-
datkowej diagnostyce albo pomóc 
mu na przykład przez przetoczenie 
krwi, jedziemy do szpitala – ale tak 
naprawdę ważniejsza jest bliskość. 
Dobrym przykładem jest rehabili-
tacja. Nie chodzi w niej tylko o po-
prawę sprawności fizycznej, o to, by 
chory mógł wstać z łóżka czy samo-
dzielnie jeść; równie ważne jest to, że 
ktoś go dotyka, a przy okazji z nim 
rozmawia. I to jest leczenie duszy.

Wielu ludzi boi się hospicjum 
– kojarzą je z końcem, przegraną, 
miejscem, do którego się „oddaje” 
bliskich. Jak Pani sobie z tym ra-
dzi? Jak zmienia się to wyobrażenie 
u rodzin, które faktycznie przekra-
czają próg tej placówki?

Faktycznie wielu ludzi boi się ho-
spicjum, traktując je jako miejsce, 
gdzie się umiera. Wiele rodzin mie-
rzy się z oskarżeniami bliskich czy 
sąsiadów, że oddając kogoś do ho-
spicjum, „pozbyły się problemu”. Na 
szczęście jednak się to zmienia. Roś-
nie świadomość, że nie zawsze da się 
w warunkach domowych zapewnić 
choremu odpowiednią pomoc. My-
ślę, że bardzo cenne jest to, iż nasze 
hospicjum powstało przy Zgroma-
dzeniu Księży Marianów. Wierni wi-
dzą, że Kościół nie potępia tych, któ-

rzy postanawiają skorzystać z naszej 
pomocy. Rodziny naszych pacjentów 
wchodzą do hospicjum ze strachem 
przed tym, co zobaczą – i to jest nor-
malne. Szybko jednak ich sposób pa-
trzenia się zmienia, kiedy widzą, że 
ich najbliżsi są dobrze zaopiekowani 
i traktowani z szacunkiem.

Jak często zdarzają się kryzysy du-
chowe u umierających? Jak per-
sonel i wolontariusze są do tego 
przygotowani?

Kryzysy zdarzają się często, choć 
nie jestem w stanie powiedzieć, 
czy są one częściej natury ducho-
wej, czy psychicznej, spowodowane 
skutkami choroby. Na pewno część 
osób bardzo źle przeżywa swój stan, 
bywa opryskliwa i trudna w odbio-
rze. Rozumiemy to i staramy się 
przede wszystkim zawsze być przy 
nich obecni. Raz w tygodniu mamy 
stałe spotkania zespołu medyczne-
go, łącznie z kapelanem, na których 
wymieniamy się informacjami i do-
świadczeniami z ostatnich dni. Są to 
najczęściej kwestie zdrowotne, ale 
dzielimy się też refleksjami, komu 
co w danej sytuacji jest najbardziej 
potrzebne. Wolontariusze raz w mie-
siącu mają spotkania formacyjne 
i wymieniają się doświadczeniami 
w towarzyszeniu chorym.

Diakonia hospicyjna, wystawie-
nie Najświętszego Sakramentu, 
różaniec, litania do św. Józefa – to 
wszystko dzieje się w hospicjum 
regularnie. Jak pacjenci – także ci, 
którzy może od lat się nie modlili 
– reagują na tę modlitewną obec-
ność?

W naszej kaplicy pacjenci mogą 
uczestniczyć we Mszy św. na łóż-
kach, ale nawet wówczas, kiedy tego 
nie robią, kiedy nie mają siły lub 
ochoty, słyszą modlitwy i wiedzą, 
że nie są sami. Ma to też wymiar 
wspólnotowy, w którym nikt nie 
czuje się samotny.

Numer pisma, w którym ukaże się 
ten wywiad, jest poświęcony rze-
czom ostatecznym. Kościół mówi 
o śmierci, sądzie, niebie i piekle. 
Czy praca w hospicjum zmienia 
sposób myślenia o tych prawdach? 
Czy stają się one w tym miejscu bar-
dziej realne, bardziej… konkretne?

Z całą pewnością tak jest. Kiedy 
przychodziłam do tej pracy 18 lat te- 
mu, miałam pewne obawy. Jako mło-
da osoba nie wiedziałam, czy poradzę 
sobie z doświadczeniem śmierci, czy 
nie będzie to dla mnie zbyt obciąża-
jące. Przekonałam się jednak, że co-
dzienna praca jest dla mnie raczej ▶ 
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◀ źródłem umocnienia, które rodzą 
spotkania z innymi ludźmi, a nie ja-
kimś brzemieniem. Nie mówimy tu-
taj o sądzie czy piekle – to nie nasza 
rola – ale obecność tutaj uświadamia 
mi, że każdy z nas musi być gotowy 
na odejście z tego świata. Nie stra-
szymy sądem i piekłem, ale wierzy-
my, że jesteśmy miejscem ostatniej 
szansy na zrobienie rachunku życia; 
tu jest miejsce i czas na przebaczenie 
bliskim i poproszenie o wybaczenie. 
Lubimy myśleć o tym miejscu jak 
o bramie do nieba.

Często mówi się, że hospicjum to 
szkoła życia. Czego nauczyli Panią 
pacjenci? Czy jest jakaś historia, 
która szczególnie Panią ukształto-
wała?

Każdy pacjent uczy mnie cze-
goś innego. Gdybym jednak miała 
podać konkretną historię, która za-
padła mi w pamięć, to są takie dwie. 
W pierwszym wypadku była u nas 
pani, która nie miała bliskich i przed 
odejściem postanowiła uporządko-
wać wszystkie swoje sprawy. Chcia-
ła być pochowana razem ze swoją 
mamą, załatwiła wszystkie formal-
ności i pozostawiła mi tylko wyrycie 
na nagrobku daty śmierci. To uzmy-
słowiło mi, że powinniśmy właśnie 
tak żyć, by nie mieć niezałatwionych 
spraw, by pamiętać, że i tak niczego 
nie zabierzemy ze sobą i że niewiele 
nam potrzeba. Drugie wspomnie-
nie dotyczy matki trójki dzieci, które 
do końca spodziewały się, że mama 
wróci do nich z tego naszego „szpi-
tala” . Niestety, tak się nie stało, a one 
trafiły do domu dziecka. To przewar-
tościowało moje spojrzenie na moje 
własne, często trywialne, problemy.

Opieka hospicyjna nie kończy się 
ze śmiercią pacjenta. Co dzieje 
się z rodzinami? Czy hospicjum 
towarzyszy im również potem, 
w żałobie?

Tym właśnie m.in. różni się ho-
spicjum od szpitala, że otaczamy 
opieką całą rodzinę i wspieramy ją 

także w momencie śmierci bliskiej 
osoby oraz w przeżywaniu żałoby.

Mówi Pani, że opieka jest bezpłat-
na – i że jest tak m.in. dzięki dar-
czyńcom. Jak wygląda finansowa-
nie hospicjum? Czego najbardziej 
potrzebujecie, żeby ta posługa 
mogła trwać?

Środki, które pochodzą z Naro-
dowego Funduszu Zdrowia, pozwa-
lają nam sfinansować hospicjum 
tylko w 60%. Stąd bez pomocy na-
szych przyjaciół i darczyńców nie 
mogłoby ono dalej działać. Zachę-
camy do wsparcia nas na naszej 
stronie internetowej www.fundacja.
lichen.pl (numer konta także pod 
wywiadem). Pomaga nam to m.in. 
w zakupie lekarstw. Przyjmujemy 
także wszelką pomoc rzeczową, 
np. w postaci pampersów czy środ-
ków czystości. Nie chodzi o rodzaj 
pomocy, ale o otwarte serce.

Co chciałaby Pani powiedzieć 
czytelnikom „Z Niepokalaną” – 
ludziom wierzącym, którzy może 
za jakiś czas sami staną przed py-
taniem: co zrobić z umierającym 
bliskim? I tym, którzy sami kie-
dyś będą umierać?

Chciałabym powiedzieć, że śmierć 
zawsze będzie zaskoczeniem i nikt 
z nas nie wie, kiedy i jak przyjdzie. 
Jest tajemnicą, dlatego wszyscy się jej 
boimy. Jako ludzie wierzący powin-

niśmy się modlić o dobrą śmierć. 
Nie chodzi tyle o okoliczności od-
chodzenia, co o stan duszy. Chociaż 
te okoliczności też mają znaczenie, 
bo wiadomo, że chcemy dla naszych 
bliskich, żeby ich nie bolało, żeby 
się nie dusili, żeby nie mieli odle-
żyn, żeby do końca mogli sobie coś 
dobrego zjeść – np. ulubione ciasto 
– czy pogłaskać psa. Najważniejsze 
jednak, by byli przy nich ludzie, 
najlepiej bliscy. Możemy próbować 
stworzyć takie warunki w domu, 
z pomocą lekarza i pielęgniarki, ale 
nie zawsze jest to możliwe. Czę-
sto odpowiednia pomoc wymaga 
takich warunków, jakie tworzymy 
w naszym hospicjum. Rodzina jest 
wówczas nadal potrzebna, bo właś-
nie jej obecność pomaga choremu 
oswoić lęk przed tym, przed czym 
nikt nie jest w stanie go uchronić. ■

Jeśli chcesz wesprzeć 
działalność Hospicjum 

im. św. Stanisława 
Papczyńskiego, możesz to 
uczynić, przekazując 1,5% 

podatku lub poprzez wpłatę 
na konto:

Fundacja SPEM DONARE 
32 1320 1016 2760 2760 2000 0001

Tytuł:
DAROWIZNA NA CELE 

STATUTOWE


